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W a rsza w sk ie j w IK arszau ae .1—‘-Z a w ia d a m ia  s tro n y  in te -  
te s so w a n e . że F lo r ja n  C z a jk o w s k i  k o m o rn ik  p rzy . s ą 
dzie p o k o ju  o k rę g u  W ło c ła w s k ie g o , w B rz e ś c iu  u r z ę 
d u jąc y , d e c y z ją  t r y b u n a łu  c y w iln e g o  w W a rs z a w ie  d. 
U  (26) lu te g o  r. b'. j a k o  n ie p o s ia d a ją c y  k a u c ji ,  w u r z ę 
d o w an iu  z a w ie sz o n y  z o s ta ł ;  ż a d n y c h  w ięc  czy n n o śc i,
do u r z ę d u  je g o  p rz y  w ią za n y ch  a p ia w o w a c n ie  m oże.

Radca kollegjalny; Bogucki.
*  O strzeżenie . W e  w czora jszym  num erze w a r 

tyku le  o suffragańji m ohy lew sk ie j, w  szpalc ie  ‘2ej 
wierszu 7m ym, m ylnie w y d ru k o w an o  w yrazy; 
,,co za ś  do b ia ło ru sk ich  i t. d, pow inno b y ć  „co 
*aś do k ijo w sk ic h  i t. d. Sam i czy teln icy  pew no 
uw ażali, że to  pom yłka, bo ja k  b ia ło ru scy  su fira- 
gani k tó ry c h  dziś nie ma, należyćby  naw et m ogli 
do diecezji łuck iej, nie zaś do m oby lew sk ie j.
~ ~ m M I I  l i — I I M .  I . I I I I  I M M I I 1 1  ' . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . *  " *

Korrespondencja * Ilzymu.
R zy m , d n ia  20  lu tego  1859 r.

N asza drobna osada polska cieszy się ju ż  tu taj 
ja k  najpiękniejszą, w iosną, podczas g d y  w am  doj
m u ją  jeszcze p rzy k re  i n ieuniknione zimna, Po łu- 

- dniow e niebo nie żałuje nam  sw ych n a jja śn ie j
szych uśm iechów , swojej na jp rzezroczystszej po
gody; żadna chm urka n ie  ćmi lazu ru  p rzejętego  
zew sząd strugam i św iatłości. Z aledw ie ten  i ów 
W ierzchołek A peninów  lekkim  p rzypruszony  śn ie 
giem przypom ina nam , żezim a całkiem  jeszcze  nie 
minęła; ale ta  n ieznaczna  śn ieżna p lam ka n a  b łę
kicie w idnokręgów , podobna je s t  raczej do ty c h  
m ikroskopijnych skazek n a  atłasow ej p łci ładnej 
kobiety, co to  je  F ran cu z i p rzezw ali g r a in s  de 
beaute. L ecz za to  u  podnóża ty ch  w ierzchołków  
W szystko się zieleni i kw itnie; cały ten  krajobraz 
rzym ski ta k  znany  m alarzom , nabra ł żyw szych  
barw  ja k  obraz w ielkiego m istrza , odnow iony i od
m łodzony św ieżym  i ja sn y m  pokostem . O dcienie 
zieleni jask raw szem i się sta ją  n a  pochyłości M onte- 
M ario i w  gęstw inie w illi B orghese; na  tle  tej zie
leni, n ak sz ta łt różnofarbnych  buk ie tów  rozsianych  
r ę k ą  hafciark i po kosztow nym  kobiercu, w idać

brzoskw iniow e i  m igdałow o drzew a obsypane k w ia 
tem  różow ym , niebieskim  i śnieżnym . K w ia tte n  
up rzedza  rozw ój liścia, je s t  on p ierw szym  zwia 
stunem  w iosny, p ierw orodnym  utw orem  południo
w ego słońca, i m ógłby służyć za godło tk liw ych
serc  i gorących  w yobraźni rozkw itających  zaw cze-
śnie ja k  p ierw iosnek  M ickiew icza. Je d n a k  p rzy- 
b łędne to  kw iecie w y ścigające listk i n a  czarnych  
je szcze  gałęziach pasu je  z m oralnym  w yrazem  
starej Romy, k ęd y  w szelki kw ia t zda  się być anor- 
m alnem  zjaw iskiem , k ęd y  teraźniejszość w azy  się 
n iepew na w niepożytych zw aliskach  ja k  ów zw ie
w ny k w ia t m igdału, k ęd y  w szelk i kam ień i źdźbło 
od w ia tru  poruszone, pow tarza w y razy :— każde  
ciało lu d zk ie  j e s t  j a k  tr a w a , a ka żd a  chwa
ła  lu d zka  ja k  kw ia t tra w y ..... W ieczn em iasto :po
zorni e się ty lko  okryw a kw ieciem  i te raźn ie jszo
ścią: z pod jednego  i z pod  drugiej w ieczność jego  
u staw iczn ie  w yziera  i p a trzy  p rzez w yłom y ru in  
ja k  przez dziury  podartego  płaszcza.

Ta, u staw iczna  sprzeczność spraw ia, iż w szy st
k ie  zabaw y R zym ian nacechow ane są  gw ałtow no
śc ią  i pośpiechem ; w esołość w n ich  podobna do; 
paroxyzm u gorączki, a  śm iech do konw ulsyjnego 
w strząśn ien ia . Z abaw a pełna  w rzaw y, ruchu , n a 
m iętności, w y strze la  zn ienacka z łona spokoju i 
ciszy , budzi ogłuchłe oddaw na echa sta rych  gm a
chów , b u rzy  system  nerw ow y w szy stk ich  m iesz
kańców ', a potem  gaśnie w  okam gnieniu na  w zo r 
ty ch  fa jerw erków  rzym skich, co rozb łysku ją  n a 
gle, nape łn ia ją  pow ietrze łoskotem  i św iatłem , a 
potem  z ró w n ą  szybkością .toną  w  czarnej nocy 
zostaw iw szy zaledw ie k ilka znikom ych po sobie 
isk ier. T a k  n ap rzy k ład  za  dn i kilka karnaw ał 
rzym ski w strząśn ie  w ieczne m iasto w  sw ych po-i 
sadach, ożywi je  życiem  ta k  przyśpieszonem , iż 
cudzoziem cy poznający  R zym  w  żej chw ili mogli 
by  snadno  poinyślić, iż je s t  ludniejszym  i w ese l
szym  od  w szystk ich  m iast E uropy; a potem  skona 
rów nie szybko i żadnego nie zostaw i śladu  oprocz 
w onnych leonfetów  i listków  róży, k tórem i Corso 
pozostaje przyprószonym  ja k  białym  i rum ianym  
śniegiem . j

K arn aw ał rzym ski sk ładający  się z osta tn ich

.y  too 01 sus
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Ubogi sierota wiedziałem dobrze że w o- 
Czach ojca spojrzenie nawet na jego córkę za 
grzech nieprzebaczony by było miane. Nie 
ośmieliłem się ani przemówić pierwszy, ani 
zbliżyć, ani wyjść z zakreślonego mi ści
śle obwodu codziennych stosunków. — Lu
biłem * patrzóć na Luzie ale ukradkiem, śle* 
dziłem jćj kroki, słuchałem rozmowy, ciągle 
zdaleka i zawsze oddzielony od niej przyto- 
tonem mi położeniem mojem.

Oswojono się ze mną prędko i nie wielkie- 
toi obarczony byłem ciężarami, zrana odby
waliśmy lekcje z Franusiem który uczył się 
jeśli chciał, lub zmieniał program dnia we

dług fantazji. Pogodą wypraszał się na kon
ne przejażdżki lub przechadzki, w deszcz za
chciewało mu się zabawy jakiejś, a francuz 
musiał z nim używać nadaremnych środków 
dyplomatycznych aby go do pracy posadzić, 
choć na godzinę. Chłopak nie był bez zdat- 
ności, ale nadzwyczaj zepsuty. Najmniejszy 
przymus oburzał go i skoro Prezes powrócił 
na jaki dzień do domu, skarżył mu się że go 
niegodziwie męczono, a humor ojca i obejście 
jego z nami gniewne, świadczyły że Franuś 
nas źle przedstawił.

Ludwika czując jakim niebezpieczeństwem 
dla brata było to uleganie jego zachceniom, 
śmielej od nas z nim walczyła i codzień też 
Prezes zimniejszym był dla niej. Ona jedna 
w domu opierała się czasem bratu który o - 
twarcie mówił z dziecinną naiwnością, że 
chciałby żeby już sobie za mąż poszła i prze
stała mu dokuczać. Le Bon, pani Fendrićh i 
cały dwór, nie mówiąc już o mnie, byliśmy 
powolnemi sługami Franusia, który się rzą
dził jak zachciał, a najdziwniejsze jego po
mysły wzbudzały tylko w ojcu rozczulenie 
nad nieporównanem dziecięciem. Znając je
go władzę służba, oficjaliści wszystko co 
chcieli przez Frania robili, a pochlebstwo i

dziesięciu  dhi; zap u st m a jiy ć  tego roku  bardziej 
je szcze  ożywionym  z pow odu, że n)askpfłóz.wolone 
są  po raż ;p ie rw szy  p rzez ca ły  ciąg  je g o p  A laską 
aibow ieiń ja k o  sp rzy ja jąca  w szelkim  pqdskępuym 
zamachom-i zbyt ściśle zw iązana w e W łoszech  ze 
w szystkiein i tradycjam i sprzysjężeń  i m ęźobójstw , 
zabronioną była  od czppupow rotuP apiężą z G aety. 
W  roku przeszłym  nareszcie  rz ą d  pozwolił je j  u - 
żyw ać n a  ulicy  p rzez trz y  dni tylko; że zaś  ̂ ż a 
dnego w ów czas nie w yw ołało rozruchu , roscią- 
gn ą ł obecnie to  pozw olenie do pałego k arn aw ału  
tu tejszego. W sze lak o  k rą ż ą  po R zym ie dość.n ie- 
pokojące pogłoski. Uzbrojenia we, 1 rancji i w  P ie 
m oncie głęboko po ruszy ły  w szystliją ,um ysły . J e s t  
zaś tu ta j, ja k  w e w szystk ich  niem al m iastach  w ło
skich, stronnictw o lub iące  połów  w  m ętnej w odzie 
i gotow e-korzystać zaw sze z usposobienia ogólne- 

-,go, ilekroć to usposobienie n ie  m a ,s ię  całkiem, k p  
pokojowi. O baw iają się zatem  dem onstracji jak o 
wej ze s trpny  ty c h  burzycięli, zw łaszcza iż m aska 
częstokroć zapew nia bezkarność i sta je  ąi.p.przęto 
podn ie tą  k u  idicznym  zam achom . -Tkw i ona g łę
boko, jak rzek liśm y w  zw yczajach  i,pam ięci lu d u  
włoskiego, k tó ry  p rzed  szesćdziesięcią  la ty  uży
w ał je j n ie  ty lk o  podczas zapust, ale w  każdej 
innej okoliczności. W  W eneę ji n ap rzyk ład  pan ie  
z w yższego to w arzystw a nie ukazyw ały  się  n ie
m al n ig d y  inaczej u a .ń lięy  ją k  ty lko  zam askow a
ne; takim  sposobem zabezpieczały  się w  częśpi 

-p rzec iw k o ' ostrów idzow em u szp iegostw u  R ad y  
D ziesięciu  i m ogły oddaw ać się sw obodnie in try 
gom, stanow iącym  tło życia w łoskiego w  dw ó ch
osta tn ich , w iekach.

W spom nieliśm y w am  niezby t daw no o u ro czy 
ste j recepcji k a rd y n a ła  R au sch era  arcyb iskupa 
w i e d e ń s k i e g o .  P rzed  dw om a dniam i by ła  podo- 
bnaź u kard y n a ła  di Pietpo, k tó ry  po kilkoletn iein  
sp raw ow an iu  n u n c ja tu ry  w Lizbonie obdarzonym, 
został p u rp u rą  od O jca św iętego je szcze  w  roku  
p rzesz łym , a te raz  p rzyby ł do R zym u pp.kapelusz 
k a rd y n a lsk i, na  m iejscu mogący, być o trzym anym  
Jego-E m inencja  przyjm ow ał we w łasnym  pałacu  
n a  kw irynalsk iin  pag ó rk u  ; recepcja  jak  zw ykle 
trw a ła  p rzez trzy  w ieczory. W  pon iedziałek  p rz e d

dogadzanie, czyniły go codzień swawolniej- 
szym. G dysiostra nie miała najnlnipjszego 
prawa żądać ni rozkazać, brat młodfezy 
trząsł domem jak rnu się podobały oA toy 
stosować się zmuszeni byliśmy do jego. dzi- 
waczoych fantazji.!: ( o t 1 n ■•;bn:-AI ia«i| 

Dzieciak nie miał złego sereft, ifi-O. .w nith 
zawcześnie (rozwijała się wszystko ca  jeszpze 
spać było powinno i więcej go zajmowało 
gospodarstwo, konie, sąsiedztwo, odwiedzi
ny, niż nauka doktórćj najmniejszej nie miał

e in  ie h ę r w  o i g  u i v d v h g  i Y ty s b  
Staliśmy wszyscy, on, ja i francuz w oficy

nie, pani Fendrićh z panną Ludwiką w pała
cu, a na śniadania, obiady i wieczory scho
dziliśmy się rązem. Nieszczęśliwa atjjfł; 
^ P k ą  ^yła wówczas z w y k le P ^ ie™[lw0_ 
żarcików Franusia i znosiła je •< P 
śo i, ^ zyM ad n ,, caasen, podobało » « « f  
drwić i i e  mnie lub Le Bona, W t y  U ft?  
która rau nie przebacata, obawiał s,9 > a *
piać. ti {Ytrieijatwfiiq

W ie c z o ry  w ed le  programu spędzać powitf-
niśmy byli na czytaniu jakiemś, ale Franio 
r z a d k o  na to przychodził i tak umiał przery
wać pytaniami, uwagami, że w końcu xiążkę 
zastępowała rozmowa,, a chłopak wyrywał



stawiało sroMd^veaiu kardynałowi duchowieństwo, 
dypldtńacja, szlachta krajowa i zagraniczna, we
wtorek'ininistrowie i. urzędnicy, gdzież inna częsc
duchowieństwa; we czwartek zaś byli tylko sami 
?aproszeni; wieczora bowiem tego kardynał przyj
mował kapelusz. Przytomność mnóstwa dam u- 
przyjemniała pierwszą i ostąftnią recepcję; 'były 
one ustrojone jak  do dworu w najpiękniejsze jflej- 
noty, choeiai nosiły suknie bez regonów. W  po* 
niedziałek, kiedy recepcja była niejako publiczną, 
ścisk stał się niesłychanym. Pałać kardynała di 
Pietro, lu£o M.d«r-jauzeetronny ijje .dosięga gSfO; 
mu pałacu weńftc%ie^», gdzie przyjmowa? kardy-1 
nał arcybiskupiwiędeński. Wschody mianowicie 
Baza ciasne, a gdy na takowych liberja uszyko
wała się po obu stronach, damy w  ogromnych kry
nolinach, jakie, noszą tutaj gdzie nawet moda pa- 
ryżka jć§t przesadzoną, z trudnością, przecisnąć 
się mogły. W  salonach z’aś literalnie się duszono. 
^Wróciły naszę uwagę brylanty xiężnej iColonna, 
wiće-hrabińy de Saint-Trivier, dwóch sióstr xię- 
źnej Gabrielli i hrabiny Campello, słynnej z rzad
kiej piękności1 swojej, które obie są z domu xię- 
zniczki Bonaparte córki xięoia Lucjana, a nade- 
'wszystkotrtęźnĆj Grjrzioh, z domu xiezniczki Lante 
della Royekep zasutej brylantami jak cudowny 
bbraz od czoła do-pasa. Prawnuczka ta sławnego 
Pąpićza Juljnsza II; który to chętniej nakrywał 

szyszakiem niż tiarą, wyszła zaxięeiaPiusa 
Grrazioli. którego ojcieć, miłjonowy piekarz, kupił 
kiyztwo Magliano w królestwie Neapolitańskiem, 
Pżpstawszy de fireto mitrowym szlachcicem przy- 
jgFza herhśnbp pszenicy1 z kozą pnącą się na wy- 
Śókośki, a źk  godło śłowa: Virtute et industria. 
Przytaczamy tę'heraldyczną naiwność świadczącą 
jak  szlachta włoska mało dba o klejnoty na czer- 
Jtćońem polu, rycerską krwią i bohaterskiemi czyny 
okupione. o k u  .iwojpaoq j

W e ćzwartek ku wieczorowi powozy kardynała 
di Piętro wyruszyły do W atykanu po kapelusz. 
■Stosownie do przyjętego zwyczaju były one pró
bne i jećhały ^tępo, a podkomorzy nowego kardy
n ała  wraz: z dworem jego i służbą postępowali pie- 
tezO U drzwiczek. W  pół godziny po zadzwonieniu 
na  Anioł Pański X. Stella prałat nadworny Jego 
■Świątobliwości wsiadł do pierwszej karety z wrę
czonym sobie od Papieża czerwonym kapeluszem, 
1 cały orszak wyciągnął1 tymże trybem z W atykań
skiego podwórza, z tą tylko różnicą, że służba pie
szo powozy poprzedzająca, niosła jarzące świece 
dla oświetlenia drogi. Nowy kardynał w licznym 
gronie innych kardynałów, duchowieńswa, posłów 
różnych krajów i dygnitarzy krąjoWyoh w mundu
rach i przy orderówydh wstęgach przyjmował de
pot aeję z W atykanu kapelusz mu przynoszącą, sie- 
'dząc najpozłociśtym tronie pod baldachimem pul-- 
'purowytti, gdyż kardynałowie będąc siążętami ko- 
śeićła stoją na równi z monarchami i xiąźętomi 

•świeckieifti i ńtają prawo dto oznak i wystawy *9- 
taczającej panujące osoby. X. Stella wręczając Je 
go EmtnehCji dar Ojca Świętego, który.go czynił 
członkiem najczcigodniejszego w świeoie areopa- 
■gu, przeihówił stośownie do uroczystości t e j ,

w wyrazach pełnych uczucia, uszanowania i szla
chetnego. .wdzięku. Kardynał ucałowawszy dar 
P jc a  lSwiętego odpowiedział w sposób Wzruszają
cy i świadczący o jego gorącem przy wiązaniu do 
Następcy Piotra, do Namiestnika Bożego i Klucz
nika niebieskiego na ziemi. Potem kapelusz złożo
no na czerwonym stoliku, a kardynał zdjąwszy 
płaszcz purpurowy przywdziany w chwili odebra
nia kapelusza przyjmował dalej gości w krótkiej 
czarnej sukni, w czerwonej mycce i czerwonych 
pończochach, z Portugalskim orderem Chrystusa

Rzeczony kapelusz ma długi purpurowy sznurek 
uwiązany do kutasów; -ten po śmierci kardynała 
•służy do zawieszania kapelusza nad jego grobem, 
gdzie waży się u kościelnego stropu pięćdziesiąt, 
ośmdziesiąt, sto lat i więcej, dopóki sznurek zbu
twiawszy całkiem nie urwie się, a kapelusz w sku
tek własnego ciężaru nie spadnie na ziemię.

Po zwyż opisanej ceremóuji rozda wano przez ca
ły  wieczór lody , cukierki i wszelkiego rodzaju 
przysmaki, które na wielkich tacach wnoszono co 
kwandrans z hojnością i obfitością, jakiej kilkaset 
osób tam przytomnych, podołać nie mogło. W ie
czora tego jaśniały brylanty xiężnej Piombino, xię- 
żnej Ottouoni, xiężnej Vogorides W ołoszki,jenera- 
łowej de Goyon, i t. d. Z rodaczek widzieliśmy 
tam xiężnę Borysową Czetwertyńską z córkami, 
panią Działyńską także z córkami, i kilka innych 
pań Polskich; z mężczyzn zaś xięcia Sułkowskiego, 
panów Potockich, Mycielskiego, Ledóehowskiego, 
Koniecpolskiego, i t. d.

Dziwne są czasem przeczucia ludu i opinja nagle 
wzrastająca i ustalająca się bez widomego na.po- 
zqr źródła i przyczyn; i tale np. gruchnęła wieść, 
źe kardynał di Pietro zostanie kiedyś Papieżem i 
że obiór św. kolegium padnie nań nie mylnie.... 
Przyszłość, i to daleka, jak  się spodziewamy przez 
synowskie każdego katolika dla Piusa IX uczucia, 
zdoła nas dopiero przekonaćj, czy vox popali, jest 
w tym razie vox Dei. Dotąd przynajmniej ogól- 
nem zdaniem, wrazie nieszczęścia na chrześcjań- 
stwo, elekcja xięcia kardynała Altierego była p- 
ważana za najprawdopodobniejszą.

Tymczasem bale następują po balach; od dawna 
już w Rzymie nie bawiono się tyle i tak ochoczo 
jak  teraz. Kółko nasze polskie (NB, są tu  dwa pol
skie kółka: jedno żyjące całkiem na ustroniu i uni
kające ze wstrętem i oburzeniem wszelkiej okoli
czności, z którejby się taniec mógł wy wiązać, dru
gie zaś kółko bawiące .się nieraz ze szkodą w ła
snego zdrowia, te dwa kółka, nie potrzebujemy do
dawać, stronią zawsze od siebie), kółko nasze pol
skie, powiadam, opanowane zostało karnawałowym 
zawrotem.

Zdrowie kilku dam i kilku mężczyzn cierpi od 
codziennej bezsenności, a wybladłe oblicza poka
zują się na przechadzce na Pincio! Jednak acz 
zbytek w zabawach potępiamy ilekroć bywa z u- 
szczerbkiem zdrowia, broń Boże abyśmy jakąkol
wiek żółcią zaprawić mieli powyższą wzmiankę; 
potępilibyśmy samych siebie, gdyż sami pisząc te 
słowa czujemy znużenie, jakiem, nas ustawicznie

bezsenność dotknęła  Bo czemuż, proszę, kółk
nasze smucić się ma koniecznie? .Tuż sfię świat c»‘ 
ty  dostatecznie smuci i  niepokoi; Rzym tylko j* 
den wskazany jest przez korrespondenta ConstiW 
tionnela  jako wyjątkowy przybytek pokoju, zab* 
wyjji niepamięci na jutro.

Śmierć xiężniezki Toskańskiej w Neapolu z® 
szła, zawiesiła niespodzianie Kilka balów u krok' 
w ej hiszpańskiej, u posła Toskańskiego margr®' 
bi Bargagli i u posła austrjackiego lir. Collor®' 
do. Pomimo to jednak nie mała onych jeszek 
pozostała liczba, tak iż do.samego popielca jedH 
lub nawet kilka balów na każdy dzień wypad8' 
nie licząc już mniejszych wieczorów i rautów- Sh 
nadto bale perjodyczne niedzielne u xiężnej G®8' 
zioli, poniedziałkowe u xięźnej Salviati, ś rodo^  
u xiężnej Gallicano z rodziny Rospigliosi, ezwaf 
tkowe u xięźnej Zagarallo z tejże rodziny, sP' 
botnie u pani Działyńskiej i t. d. Pomijam w tor 
lcowe rauty xiężnej de Gramoąt j  ;xięzńęj Aldo' 
brandini, tudzież poniedziałkowe na maluczki 
skalę wieczorynki li tylko dla Polaków dawane8 
pani Hussarzewskiej i u .Ernestow ej Rzewuskiej' 
gdzie się nie tańczy a którym przytomność dń' 
chownych osób całkiem poważną nadaje cechę.

Z wielkich balpw mamy jeszcze kilka zapowie 
dzianych; drugi z kolei u ambassadora francu?' 
kiego d 1 marca, drugi także u jenerała de Go' 
yon dowódcy wojsk franeuzkich w państwie ko' 
ścielnem d. 5 marca, tudzież bal publiczny w p8' 
łacu Brascbi pojutrze, parę nadto balów u wic0, 
hrabiego d’Atte posła portugalskiego i u hr. Col' 
loredo po skończeniu dwutygodniowej żałobj; 
festin i czyli maskowe bale w teatrach Apollo * 
Argentina i t. d.

Z tych zaś, które już były w tych dniach, wio' 
niśmy wzmiankę uczynić o pierwszym hala jen®' 
rala de Goyon, na którym się znajdowało do ty' 
siąca osób. Ogromny pałac Ruspoli, gdzie jene; 
rał mieszka, dozwalał pomieścić się tak wielkiej 
liczbie gości bez zbytniego natłoku i ciasnoty' 
Oświetlenie było wspaniałe, wieczerza z najwięk' 
szym przepychem zastawiona, stroje najwytwof' 
nięjsze. Najbardziej z.wracał uwagę strój królo
wej K rystyny mającej na zielonej axamitnej epitr 
gle s u k n i  i n n ą  z b ia ł e j  k o r o n k i  point d'AngleteT- 
re ogromnej wartości i nieocenione we włosami 
brylanty. Musiemy także wspomnieć o strój a d  
hrabiny Di Quinto, nadwornej damy Jej Król 
Mości, xięźnej \  ogorides, xięźnej Gallicano, xi§' 
źnej Sułkowskiej i t. d......

Pomimo wielości balów wielkie teatra będąc® 
w liczbie ośmiu są ustawicznie pełne. W  teatrz® 
Apollo przedstawiono nareszcie .wczoraj odda' 
wua oczekiwaną nową opeurę Yerdego łl  balio i* 
maschera. Verdi był sam przytomnym 11a przed' 
stawieniu i kierował orkiestrą. Nic atoli j«szcZ6 
stanowczego.powiedzieć nie jesteśmy w stanie 0 
tym świeżym płodzie niespracowanego maestro* 
Czekamy aby wam o nim wspomnieć kilku in' 
mych przedstawień- Dosyć na teraz powiedzieć, 
iż zapał dla mistrza znanego z tylu nudnych u- 
tworów był niesłychanym i że go wywflływana

-się do przedpokoju do slug, których towarzy- 
tgtwo nad nasze przenosił i tam dokazyw ał 
yj»k chciał. Nadwczas najczęściej p an L eB on  
Jlieśmiejąe gonić ucznia który z nim w cztery 
-oćey bardźo ostro się obchodził, 9iadał przy 
paniFendrich i rozpoczynał spokojną gawęd- 

4tą> o swoim lEeulchatółu ip an stw ie  pruskiem,
ja mimowolnie zbliżałem  się do panny Lu- 

>dwiki ■% którąśmy albo pociehu cozmawiali 
*lab'JĆif t̂ywłi»li razem .a ,oino;i tov/l8-ix;ooqgog I

N ajszczęśliw szego były  żyćia tnóje^b go-; 
dzipy i gdybynj nic więcej nie zapragnął, nie 
poSunął się dalej, dziś bym może jeszcze'źył; 
ich wspomnieniem spokojny. W prędce jiannai 
Ludwika postrzegła zapewne jak wiele tńii 
brakło do uksztaiłćenia i jak pragnąłem w y -’ 
pełnić niedostatek mojego wychowania, ona 
mi pierwsza da ła  xiążki, otw orzyła bibljote- 
kę i w skazała co z niój wybierać, W dzień 
dosyć mając czasu na pracę w łasną, w ieczo
rem potem jćj zdawałem  z ńiój sprawę, roz
prawialiśmy, a um ysł jej dojrzalszy i żywszy  
potężnie w pływ ał na mnie.

W  pifei’vyszem roku mo-jego pobytu u Pre- 
aesa  óehoć Ckułem w sercu najżywsze dla niój 
przywjązaflie i Wdzięczność, a choć potrafi

łem  sobie zarobić na przyjaźń,, nie dopuści
łem  nawet.zuchwalszej myśli żadnćj.

Stosunki nasze były braterskie, spokojne i 
czyste, czułem  tylko że panna Ludwika co- 
dzień większą w ładzę miała nademną i że 
gdyby mi się ztąd oddalić przyszło, bolałbym  
srodze nad stratą jej jednej. Starałem się też 
może (Z tej obawy, być jak najposłuszniejszym  
Franusiowi, jak najmniej go obarczać, a pra- 

ocując nad iiisa nieznacznie, przy zabaw ie, 
hw rozmowie w pajać mu potroszę potrzebę 
nauki i ogólniejsze jej zasady. Tak mi się to 

1 szczęśliw ie jakoś pow iodło, że Franio mnie 
polubił, a znajdując towarzysza dow ielu  nie
winnych rozrywek, zapowiedział ojcu że się 
nigdy .ze mną nie rozstanie.

—► Pana Le Bon to sobie papa m oże w y 
prawić kiedy izechce,—  rzek ł wskakując mu 
na kolana, ale poczciw ego Poronieckiego ja 

: sobie arenduję na zaw sze—tsoudob iiot nłsia I
Prezes skutkiem tego poświadczenia obda

rzył mnie w końcu rcfku złptym zegarkiem i 
dopuścił parę .razy do zaszczytu palenia faj - 
ki w jego obecności, na krzesełku u proga. 
W płynąłem  nawet na postępowanie siostry 
z bratem, dow odząc jej z mojego daw niejsze
go doświadczenia, że taki um ysł jak Franu

sia, siłą  i groźbą nie da się pokierować, że 
potrzeba prowadzić go łagodnością i niemal 
uleganiem, obudzając tylko ciekaw ość, ł e 
chcąc próżnostkę wm awiając ochotę do pra
cy. Luzia trochę też mniój była  surovwa dla 
Franusia, a dzieciak i to-przed ojcem wyśpie
w ał, bo się zaraz dopatrzył w tern mojego 
wpływ u.

Po roku byłem już tu jak w domn i zdało  
mi się żem nigdy ich opuścić nie powinien, 
Franuś nawet zapow iadał że mnie z sobą w e
źmie do szkół, do uniwersytetu, a potem osa 
dzi mnie w oficynie na resztę żywota.

Jedną z najtrudniejszych w św iecie  jest hi- 
storja takiej nieszezęsnćj m iłości jak m oja,— 
rzek ł wzdychając Poroniecki. — dziś ja  sam 
sprawy sobie z nićj zdać nie mogę.

Zrazu kochałem  sam o tem nie wiedząc, i 
panna Ludwika przyw iązała się do mnie nie 
m yśląc by to uczucie na niebezpieczną n a 
miętność urosnąć m iało, może byśmy w  tym 
stanie przetrwali szczęśliw i do końca, gdyby 
nie traf który w drugim już roku, zbliżył naS 
do siebie niespodzianie.

Krewna i dawna towarzyszka m łodości 
Ludwiki, przybyła na dni kilka do nas; była 
to panienka nieco odnićj starsza a w ielce ró-



każdą niemal sceną; ^le opera sama nie uczy
niła tak wielkiego wrażenia na publiczności rzym
skiej i nie porwała od razu wszystkich umysłów 
jak Trovatore od pierwszego przedstawienia.

Przechodząc zaś od muzyki do ruchu literac
kiego we Włoszech, z dzieł najświeżej ogłoszo
nych winniśmy wymienić następne:

/  jtrincip&li sistemi della filosofa sul criterio 
'liscussi con le dottrine dei Santi Pedri e de dot- 
tori del medio evo per Gaetano Sanseverino. i\a- 
poli, 1 vol. (Główniejsze systeinata fllozofji o cri- 
terium rozebrane podług nauki ojców koscio a i 
średniowiecznych mistrzów, napisał Kajetan ban- 
severino). Jestto znakomita filozoficzna praca za
lecająca się silą i czerstwością loiki niemniej jak 
głęboka wielostronną nauką.

Storia universale delli Missioni francescane  
del p. Marcellino da Civezza M. 0. della provin- 
cia di Genova, Roma, vol //(H istorja powszechna 
franciszkańskich missji przez O. M arcelhna z Gi- 
vezza franciszkanina prowincji genueńskiej ;• 1 icr *
Wszy tom tego dzieła zwrócił uwagę wszystkich 
czytelników półwyspu, który szczyci się zakonem 
franciszkańskim jako narodową ściśle z jego dzie
jami związaną ustawą — drugi zaś tom obecnie 
Wyszły z druku obejmuje historję franciszkańskich 
tnissji od 1260 do 1305 r. Dzieli się na la  roz
działów; w pierwszych czterech opisane są missje 
braci mniejszych w  Egipcie, w  Syrji, w Palesty
nie, w Ameryce północnej, w W ęgrzee , w P o l' 
ace w Bulgarji, w słowiańskich krainach, w 1 er- 
sji, w Armenji, w Etiopji i w Abissynji. Ostatni 
rozdział jest poświęcony żywotowi hr. Rajmunda 
Lulla jednego z najsławniejszych missjomarzy 
X lllgo wieteu. Dzieło to zaleca się ślicznym peł
nym kolorytu stylem.

Paterne emozioni, versi di trancesco Lapozzi. 
Firenze, 1 vol. (Ojcowskie wzruszenia, więisze 
Franciszka Capozzego).

P. S. Jakby na przekorę świetnemu program - 
rnowi balów O których wspomnieliśmy, niespo
dziana choroba xiężnej Borghese z domu Laro- 
chefouoauld zawiesiwszy już jeden bal u Salvia- 
tich, grozi zawieszeniem kilku innych. Damy n a 
sze są jak  powarzone z tej przyczyny.

WIADOMOŚCI Z A O liM IC Z M
T e l e g r a  m y.

W i e d e ń  4 m a r  c a (rano). W części nieu- 
rzę d o w e j dzisiejszej Gazety W iedeńskiej czytamy;

Objawienie życzenia obustronnej ewakuacji, j e 
szcze w tym roku wykonać się mającej, otrzyma
no tu tylko drogą telegraficzną. Spodziewana w tej 
mierze notyfikacja jeszcze nie nadeszła. Rozumie 
się samo przez się, że tak jak  Jego Apostoł. Mość 
rozkazał wkroczyć wojskom austrjackim do państw 
kościelnych, w celu przywrócenia tamże porząd
ku, tylko na żądanie Papieża, tak i teraz zadość 
uczyni objawionej w tej mierze woli Papieża, i 
wojska okupacyjne ustąpią, skoro rząd krajowy 
uznaje, iż obecność ich już nie jest potrzebną dla 
utrzymania porządku.

Rozeszła się wieść, jakoby missja lorda Cowley 
została bezskuteczną co do kwestji włoskich, i j a 
koby Austija zamierzała wnieść u sejmu związko
wego postawienie wojsk związkowych na stopie
w o jen n e j. xT

L o  n d y n  3 m a r  c a (w nocy). Na dopiero 
co odbytem posiedzeniu Izby niższej, podsekre
tarz stanu sir Fitzgerald, oświadczył w odpowie
dzi na zagadnienie p. Ricardo, że Anglja w d. 14 
sierpnia r. z.-wypowiedziała-płacenie cła składo
wego. Rząd hanowerski proponował cofnięcie w y
powiedzenia; ponieważ zaś lord Malmesbury od
mówił tego, przeto zobowiązanie płacenia cła skła
dowego ustaje w miesiącu sierpniu 1859.

Propozycja p. M itchells,nałożenia cła na zagra
niczne drzewo budowlane do Angłji wprowadza
ne, odrzucona została 133 głosami przeciw /7.

P a r  y £ 4  m a r u a (rano). Dzisiejszy Monitor 
powiada: Constilutionnel donosił, jakoby nakaza
no ewakuację państw kościelnych przez wojska 
francuzkie, i jakoby korpus francuzki otrzymał juz
rozkaz udania się do Givita Vecchia. Wiadomość 
ta jest, co najmniej, zawczesną. ^  '

T u r  y  n 3 m a r  c a  (po południu). Subskryp
cja na nową pożyczkę otwartą została i natłok do 
niej wielki, tak, że naznaczona summa bez wątpie
nia o wiele przewyższoną zostanie.

W edług otrzymanych tu wiadomości z Bolonji, 
w dniu 28 lutego wymaszerował z tamtąd jeden 
bataljon wojsk austrjackich; drugi bataljon wyru
szył za pierwszym d. 1 marca.

"(Jedno i drugie potrzebuje potwierdzenia.)
(Neue Preussische Zeitung.)

M a r s y  l j  a 3 m a r c a .  Oto wiadomości 
z Konstantynopola po d. 23 z. m.:

Minister skarbu upadł nakoniec, następca jego 
jeszcze nie mianowany. Głoszą o powrocie Kabul- 
Effendego, komisarza z Serbji, jak  również o od
wołaniu komisarza z Xięztw naddunajskicli.

Instrukcje panu Mussurus nie zostały jeszcze 
wyexpedjowane. Austrja {odmawia swej wizy na 
paszportach wydawanych w imieniu xięcia Kuzy, 
inni wszakże reprezentanci mocarstw europejskich 
nie czynią w tym względzie żadnych trudności. 
Jako środek odwetu, władze mołdawsko-wołoskie 
nie chcą wizować paszportów- austrjackich.

Turcja czyni wielkie przygotowania wojenne.^ 
W  Epirze, Tessalji i prowincjach chrzescjan 

skicli Turcji, czekają tylko na hasło do powstania 
Utworzenie armji w Bulgarji postanowione.

Garnizony w Ruszczuku i Szumli wzmocniono. 
L o n d y n  3 m a r c a .  W ieści o niezgodzie 

w łonie gabinetu krążą jeszcze po klubach.
W  o d p o w ied z i n a  te  pog łosk i, d z ie n n ik i m in is te -  
r ja ln e  u trz y m u ją , że n a jśc iś le jsz a  je d n o ś ć  p a n u je  
m ię d zy  cz ło n k a m i g ab in e tu .

Times ogłasza depeszę z Alexandrji, zwiastują
cą, że Anglicy weszli do Nepaulu na żądania ra 
jacha, celem wyparcia z tamtąd powstańców.

Depesze urzędowe stwierdzają wiadomość o cho
robie lorda Clyde i o wycofaniu się do Ju^hpoore 
Tantia.-Topi, wreszcie o poruszeniach Koln las o w 
na terrytorjum nizamskiem

| H a m b u r  g 3 m a r c a. Ogłoszono wczoraj 
raport komissji sejmu holsztyńskiego o prawach 
konstytucyjnych. Raport ten protestuje przeciwko 
rażdemu prawu dotyczącemu się interesów wspól

nych z monarchją, które wydane zostały bez u- 
chwały stanów xięztwa. Protestuje nadto przeci
wko zniesieniu dawnych stosunków prawodaw
czych i administracyjnych między Szlezwigiem i 
Holsztynem, i domaga się równości praw, oraz 
prawa indygenatu dla wszystkich części terryto- 
rjalnych z Izbami prawodawczemi.

M a d r y t  i  m a r c a .  Korrespondencja auto
grafu donosi, że rząd hiszpański ograniczy się na 
ścisłej neutralności w razie wybuchnięcia wojny 
za granicą. {Le Nord.)

W i e d e ń  2 m a r c a .  W yjazd lorda Cow
ley zdaje się naznaczony na niedzielę.

Posłannictwo dyplomaty angielskiego, -pozo
stało jak  się zdaje tymczasowo bez skutku, mia
nowicie co się dotyczę spraw włoskich. Co zas 
do kwestji xięztw naddunajskicli, uk łady  dalej 
się toczą.

Giełda słabo się trzymała.
T u r y n  2 m a r c a .  Gazeta piemo nc/ca od

powiada na artykuł Gazety austrjackiej, powołu
jącej kontyngensa do armji włoskiej. W idząc 
w tym kroku rządu austrjackiego dalsze wyzy
wanie, organ sardyński czyni porównanie między 
postępowaniem Austrji, a postawą jedynie odpor
ną Piemontu, który dotąd nie powołał do szere
gu ani jednego żołnierza będącego na urlopie.

(Independance Bel g e j  
A N G L J A .

Londyn i  marca. Na dzisiejszein posiedzeniu 
Izby niższej, rozpoczętein o godzinie 4 po połu
dniu, p. Walpole minister spraw wewnętrznych,
1 p. Henley minister handlu, objaśnili powody, dla 
których wystąpili z gabinetu p. Derby. Pierwszy 
p o w i a d a ,  że jeszcze odebrawszy wezwanie lorda 
Derby, iżby się przyłączył do jego rządu, oświad
czył temuż obawę, że nie będzie jednego  ̂zdania
2  kolegami swoimi co do bilu reformy, i ze tylko 
w takim razie może wstąpić do gabinetu, jeśli lord 
Derby sądzi, iż wystąpienie z gabinetu, na wypa
dek gdyby się nię mógł zgodzić z kolegami co do 
powyższego punktu, nie będzie dla niego hańbią- 
cem. W arunek ten został przyjęty, i p. Walpole 
z onej przyczyny przestał byc członkiem terazniej- 
szego ministerjum; zawiadomiwszy o tern lorda 
Derby jeszcze przed trzema tygodniami, pozostał 
w urzędowaniu tylko dopóty, dopóki nie zostaną 
załatwione w ministerjum pewne zewnętrzne kwe- 
stje. W e wszystkich innych punktach uważa on 
politykę teraźniejszego ministerjum za zbawienną 
dla kraju i nie przestanie wspierać gabinetu wszy- 
stkiemi swemi siłami, nawet jako niezależny czło
nek. Strona opozycyjna głośno objawiła zadowo
lenie swe z tego oświadczenia.

P. Henley oświadczył ze swej strony, ze d la te 
go samego powodu występuje z ministerjum co i 
p. Walpole, gdyż o ile życzył sobie sam załatwie
nia kwestji reformy, o tyle nie może zgodzić się 
na zrównanie prawa wyborow w jniastachjL rab^

zn a  tem peram entem , trz p io to w a ta , w eso ła, 
sw obodna i n aezy tan a  franeuzkiem i rom ansa
mi. Śliczne to dziecię poczęło  od tego, że 
p rzy  pierw szem  śniadaniu zrobiło  ogląd to 
w arzystw a pilny, w y ca ło w a ło  F ran ia , ro zru 
szało  Le B ona k tóry  z a raz  now ą n a  obiad 
w łożył kam izelkę, w yciągnęło  z pan iF end rich  
c a łą  jej życia h istorją , i mnie naw et zaw sze 
dość ponurego rozw eseliło  i ożyw iło. F ran ek  
z e rw a ł lekcje ażeby być z pan n ą  Ju lją  przed  
Iftórą na  dziedzińcu konno się pop isyw ał i u- 
gan ia ł po pokojach —  w szystkich nas ocza
ro w a ła . .

D ow iedziałem  się pózm śj że p ierw szego 
dnia obejrzaw szy mnie i w yśledziw szy w e j
rzen ia  nasze, pow iedziała  kuzynce, że się 
w niej kocham . W e trzy dni potem  n a  p rze 
chadzce, szep n ę ła  do ucha mnie znow u, i e  
widzi w szystko, ale  że nikom u nic nie powie. 
P f^żnom  się zak lin a ł że nie rozum iem  i nje
wiem  o co chodzi.

—  N a co to tu k łam stw a! —- d o d a ła , — 
trzeb a  ślepego .żeby nie w idział -jak się p a ń 
stw o kochacie... a le  ja  w as nie wydam...

T rzpipt dziew czyna ra z  sobie to wbiwszy 
w głowę, nie m ia ła  spokoju póki nas oboje 
nie zbliżyła i nie u regu low ała  naszych  sto

sunków  ja k  m ówiła. P rzez  ciąg jej pobytu 
dalej zaszliśm y skutkiem  zabiegów  panny Ju- 
lji niż przez ca ły  ro k  poprzedzający .

Może skutkiem  tego że o n a  sam a kocha ła  
się w ów czas na  zabój w ubogim chłopcu  o 
k tórym  rodzice jćj słyszej naw et nie chcieli, 
choć później w ysz ła  za  bogatego sąsiada , 
Ju lka p rag n ę ła  m ieć tow arzyszkę  w L udw i
ce. Ale o ile p ierw sza b y ła  trzpiotem , d ruga  
oąw et w m łodych uczuciach pow ażną. W y 
m ógłszy -na mnie w yznanie podchw ycone u- 
w ielbienia i czci d la panny Ludw iki, poniosła 
je  z dodatkam i swojem i do ucha tow arzyszki 
a  w p a rę  dni potem  zaprzysięg ła  przederaną, 
że Luzia* także mnie kocha, pobudzając  i o- 
śm ielając abym  z nią by ł o tw artszy .

— Ale pani, — rzek łem , — n a  czem  się 
to w szystko skończy; na  w ygnaniu z rą ju  i 
w stydzie.., n a  m ęczarni d la mnie, na  c ie rp ie 
niu d la niej... n Jo q  su

— A n a  czem że się zw ykle kończy m i
łość? —  o d p ą rła  ze śm iechem  Julja, sam a 
ona  je s t jpż szczęściem  i w ięcej od niój w y j 

.m ągać  nie po trzeba... nad  to co dziś daje ... a  
jutro!! Go tana!!

X L
To pew na że po w yjeździć Julji oboje

zbliżyliśmy się nieznacznie ku sobie, i sam  
nie wiem ja k  przyszło  do tego, żem jednego 
w ieczora w śród sw aw oli F ranusia  i rozm owy 
Le Boną, pow iedział jej że życie moje do niej 
nalęży.

—  Słuchaj pan, — o d p a rła  na  to sm utnie, 
nie łudźm y się dziecinnie choc latam i dziećmi 
m oże jesteśm y... nie sądź bym  ja  tak  p łochą 
b y ła  ja k  ta  poczciw a Ju lka, ja  nie pojmuję 
innego przyw iązan ia  tylko w iekuiste i kom u 
je  poślubię dotrzym am . Moje przyw iązan ie  
s tać  się może d |a  ciebie z a w ad ą  i ciężarem , 
prześlądow aniem , ale  ja  dw a razy  w życiu 
kochać nie będę... Raz n a  w ieki...

—- I ja  nie inaczej tśż  pojm uję tp 
uczucie, —  odpow iedziałem , ale 
tw o  przyjdzie dochow ać je  d^ ' ” ier^ ’s ta jacćj 
niż pani w ystaw ionej g.ę ^
pod w ład zą  ojca je d n e g o  sie-
d z i e  l u d z i  p o n ę t n i e j s z y  cn

' “ ‘U  W ie s i e  pan co dla m nie ponętą? to 
m oże nie A v  n ie ludsie  b f r -
skotliwi, nie dowcip i u łożen ie , ale  poczciwe 
wierne serce k tó re  mnie nie zdradzi...

{Dalszy ciąg nasląpu)



stwach, ponieważ rokuje .z tego .dużo złego dla 
ustawy; przez to zrównanie bowiem, całe prawo 
w yborów  oddanem zostaje w  ręce jednej k lassy  
społeczeństwa, a to musi spowodować rewolucję.
»Fałszywie zarzucają, mi— pow iada dalej p. H en 
ley —  że się opiekuję tylko wsiami, nie dbając o

- miasta; przeciwnie, wiem ja  dobrze, że oświąta 
rozszerzyła się znacznie w klassie robotników, i 
że ci ostatni zasługują na udzielenie im praw a 
wyborów. Zresztą, nie porozumiewawszy się z p.
W alpole, miałem zamiar w ystąpić z gabinetu  je-i

- szcze w  grudniu, i tylko w skutek nam owy kole
gów pozostałem w urzędowaniu dopóty, dopóki 
nie poznałem dokładnie planu billu reform y« I  to 
objaśnienie przyjęte zostało z zadowoleniem.

Powiadają, że p. Sotłieron Estnourt m a być na
stępcą p. W alpole. O innych zmianach donosili
śmy wczoraj. t (P r. Ztg.)

—  Z Dublina donoszą, że niejaki p . Maynalian, 
nauczyciel szkoły publicznej, na którego miano 
podejrzenie, iż je s t członkiem klubu Fenixa, zo
stał aresztowany, lecz w krótce znow u w ypusz
czony, ponieważ nie było ani ś lad u 'jak ieg o k o l
w iek dow odu przeciw  niem u,' Sąd krym inalny 
w  W ertm eath, skazał niejakiego M arcina Fallon 
n a  7 la t deportacji; znaleziono bowiem przy nim 
kartkę, n a  której napisane było. sekretne hasło 
k lubu Fenixa. Innych dowodów nie było na jego 
potępienie, i podług wszelkiego praw dopodobień
stwa, oskarżony należy do rzędu owych w ielu lek
kom yślnych młodych ludzi, którzy z upodobania 
do rom antyczności i tajemniczości dali się uwieść 
m askaradzie klubu.

W  niedzielę odczytywano we w szystkich rzym 
sko katolickich kościołach przepisy postu.. Doku
m ent ten podpisany jest: . nL

» f  Paw eł Cullen, arcybiskup i t. d., prym as 
7 Ir lan d ji.•<. -(i .< r  < , i ; : ,, ji;,/-jooi 1

Dr. Cullen pomiędzy innymi, zabrania tańcze
ni ia po lk i i innych podobnych tańców, k tó rych jak  
powiada, >> każdy ehrześcjanin powinien się w y- 

< strzegąc nietylko podczas zapust, lecz przgz cały 
l.Tók.h -.j- i-h ;)i([i jav/ • ni s is j:i tr.lAct V/ ś

Dalej exkommunikuje członków, w szystkich taj- 
i nych  stowarzyszeń, \  \  i -u* ■ v.ivi»« iiob I 

Od wczoraj otwarto bezpośrednią telegraficzną 
kommuuikaqję pomiędzy Londynem i Em den 
w  Hanowerze. Zaszła przeszkoda w  kommunika- 
cji telegraficznej pom iędzy Dowrem i Calais; w ia
domość wszakże, jakoby lina została zerwaną, by- 

r ła  fałszywą. . Wl,j‘. ,.,u ... 1
W  ciągu dnia wczorajszego odbyto rewizję 230 

dział oblęźniczych, przeznaczonych do Indji. Są 
to działa kalibru  od 24 do 68 funtów; w tym m ie
siącu jeszcze odejść mają na różnych .statkach na 
miejsce przeznaczenia. (Neue Pr. Z ia .)

A(U u  s  t . u. j  a .
W iedeń  2 marca. L ord  Cowley miał dziś znowu 

dość długą konferencję z hrabią Buol. Na cześć 
lorda, o wyjeździe którego jeszcze nie ma żadne
go postanowienia, danym był dziś wielki dyplo
m atyczny obiad u m inistra spraw  zagranicznych.
W czoraj był lo rd  Cowley na konferencji w  m ini
sterstw ie spraw  zagranicznych, k tóra trw ała czte
ry  godziny i na której znajdow ali się reprezentant 
ci P russ i P o r ty ; , pan de Banneville, tym cza
sow y reprezentant Francji, nie był obecny. O 
konferencji tej piszą do. Gazę ty  K otońskiej: P rzy 
puszczenie, jakoby  kw estjaX ięztw  N addunajsktch 
by ła  przedmiotem rozpraw y, zdaje się być uzaśa- 
dnionem. O projektach przedstaw ianych w tym 
interessie. różne krążą wieści; zdaje się jednakże 
pewnem , i e  Anglja (lord Cowley) radziła tutejsze
mu gabinetowi, ażeby uznał za ważny podw ójny 
w ybór Kuzy. Nie mamy dotąd żadnych szczegó
łów  co do w arunków , od których uznanie to mą 
zależeć, P odają także za pewne, że pełnomocnik 
Anglji proponow ał rewizję oddzielnych układów  
exystujących pomiędzy A ustiją  a niektóremi pań 
stwami włoskiertii. • .ubod o ó: ... j

-i- W  kołkach dyplom atycznych coraz więcej 
w ątp ią  o pomyślnym skutku tej missji. mv.-, ‘

— Opowiadają, iż niedawno w miejscach publi- 
oznyeh w yrządzono obelgi kilku wiochom, i że 
przeciwnie do dem onstracji medjolańskich, zmu
szano ich do palenia cygar najgorszego gatunku 
w yrobu austrjackiego.

Medjolan 27 lutego. P rzybycie dowódzcy armji 
hr, Giulai, którego energją tu ta j znają, obudziło 
niektóre obawy. Liczne patrole konne i piesze, te 
ostatnie po 20 ludzi, przebiegają ulice, i zapewne rjum, w i
nie usłyszym y więcej o w ypadkach podobnych jak  , . „ ttu rit| przeas
przeszłej środy .— Dwa bale maskowe zapowie- i związkowi teinuż potrzebę wydania zakazu

vv D rukarni J . U n ęra . —  ^Volnd druk'

dziane na dzisiaj w Cannobiana i w St. Radegorda, 
p rzejdą zapewne spokojnie, chociaż nieliczna na 
nich znajdować się będzie publiczność, gdyż wczo
raj krążyły po w szystkich m agazynach wynajm u
jący ch  maski, piśmienne grożące wezwania, ażeby 
tow ar swoj zachowały na lepsze czasy; pomimo 
tego, wczoraj tea tr Scala był napełniony.

—  W  W enecji usposobienie publiczne daleko 
ma być spokojniejsze. (Neue Pr. Z tg .)

F R A N C J A .
P aryż 2 marca. Dziś giełda się podniosła, op ty

miści utrzym ują, iż mają pom yślne wiadomości 
z  W iednia. T o wszakże pew na, iż pod tym  wzglę
dem nic nie masz jeszcze pew nego. Z resztą in 
strukcje lorda Cowley są tylko ustne i żadnej u- 
rzędow ej propozycji nie zawierają.

R ozprawa między nuncjuszem Ojca Świętego, 
a lir. W alewskim , miała być bardzo żywa. T ym 
czasem zaś wszystko jakoś w ojną pachnie. Znów 
przedstawiono Cesarzowi m odel kanonierski o j e 
dnym  dziale dziwerowanem niezmiernej donośno- 
ści. Model przedstaw ia baterję zakrytą ochrania
jącą  zapał armatni.

— Donoszą, że 10,000 koni zakupionych zosta
ło w departam entach zachodnich. Kommissja zaj
m ująca się tą  dostaw ą, przenosi się w końcu ty 
godnia do Alzacji. Od trzech tygodni codziennie 
transportu ją  po pięćdziesiąt koni dla kaw alerji 
przebyw ającej między Beaum ont i Paryżem . Zda
je  się, ze to nie je s t  ruch zwyczajny.

Pożyczkapiem oncka nie zdaje się być w wiel
kich łaskach u banku paryzkiego, będącego b a r
dzo pokojowej natury. Z powodu ogłoszeń na tę 
pożyczkę, rozeszła się bardzo śmieszna pogłoska, 
że baron H ubner zażąda sw ych paszportów , jeśli 
w Paryżu znegocjowaną będzie. Równegoż pow o
dzenia może się ona spodziewać w  Londynie, gdzie 
postanowiono ani grosza nie daw ać żadnemu mo
carstw u, któreby się gotowało do wojny, wszakże 
co do pożyczki Piemontu, to nie ma się co oba
wiać, gdyż ja k  ju ż  wiemy, prawie całkowicie po 
kryta, ona w T urynie została.

—— W ciąż upierają się nowiniarze głosząc o 
przybyciu h r .  Gavoura do Paryża, lecz ciągle znaj
dują niedowiarków.

Na pam iątkę ślubu xięcia N apoleona zxięż- 
niczką K lotyldą, w ybity został medal złoty, k tóry  
rozdany będzie członkom rodziny Cesarskiej i w yż
szym dostojnikom państw a.

P an  Migeon, k tóry  się podał do w yboru 
w departam encie W yższego Renu, miał ogłosić o- 
kólnik do tychże wyborców , w którym  nader ży
wo protestu je przeciwko postąpieniu izby wzglę
dem niego. W iadomości z departam entu nadcho
dzące każą się spodziewać, że w samej rzeczy pan 
Migeon pow tórnie w ybranym  być może.

—  W łaściciel statku Charles Georges jeszcze 
nie odebrał od rządu portugalskiego p rzysądzo
nych mu pieniędzy, za zabranie okrętu. W iado
mość ta potrzebuje sprostowania: wiemy już, że 
Portugalja na rzecz m inistra francuzkiego, jeszcze 
w dniu 13tym stycznia żądaną summę złożyła, lecz 
jeśli je j rząd  francuzki do tąd  nie zwrócił owemu 
właścicielowi, to jedynie d la tego, iż tenże praw  
swej w łasności dostatecznie nie wylegitymował. 
W  każdym razie rząd  portugalski wolen je s t  od 
najmniejszego zarzutu. (/wtż. Belge.)

N I E M C Y .
Karlsruche 1 marca. M inisterstwo wojny w y

dało rozkaz, ażeby kapitanowie, podpułkow nicy i 
adjutanci pułków obznajomili się z m anipulacją te 
legrafu. W  tym celu urządzone będą po miastach, 
w k tórych się znajdują większe garnizony osobne, 
lokale ż przyrządam i telegraficzneini naukowemi, 
w pom niejszych zaś m iastach nauka ta  odbyw ać się 
będzie w biurach telegraficznych rządow ych. R oz
porządzenie to ma być ja k  najspieszniej w pró- 
wadzonem w wykonanie. Zbytecznem je s t  zape
wne nadmieniać, że urządzenie to stoi w związku 
z teraźniejszemi okolicznościami politycznemi.

Oldenburg 28 lutego. N iedawno otw arta sub
skrypcja na pożyczkę w formie 4 i 3 '/ ,  p rocen to 
wych obligacji po kilku dniach zamkniętą znowu 
została z pow odu iż summa subskrybow ana , do
szedłszy do w ysokości 200,000 talarów , okazała 
się w ystarczającą na pokrycie potrzeb xięgarstw a.

(Neu Preus. Z eitung.)
P R U S S Y.

— N iektóre gazety donoszą, jakoby  ministe-
rjum, w skutek pow tórnych  wniosków kilku państw 
związku celnego, postanowiło wczoraj przedstaw ić
n F T U i O ' z l r A t t r i  ł - A w , . .  J  i i  ^

w y- ‘

prow adzania koni przez jvszystkie granice terry* 
torjuin związkowego. (Neue Preus. Z tg )

W Ł O C H Y .
Gazeta wojskowa  podaje w obec środków  o- 

bronnych rządu austrjackiego, wiadomości zTu* 
rynu, w edług których  całaarm japiem ontska usta* 
wioną je s t naprzeciw  Lom bardji w półkole, które
go praw e skrzydło opiera się o la Spezia. lewe o 
Noyarę i o Lago Maggiore, środek zaś zajął Ales- 
sandrję i Casale; arm ja ta otrzymuje bezustannie 
nowe posiłki. * ; Neu Pr. Ztg.)

Czytamy w Neue Pres. Z tg .:  Korrespondencjf 
dziennika D aily N ets  z Livorno z 22go lutego u- 
trzymuje; jakoby rada m inistrów zdecydowała wy
słanie nadzw yczajnych am bassadorów do Paryże 
i Londynu, z przyrzeczeniem neutralności Toska- 
nji, jeżeli Anglja i Francja zagw arantują nienaru- 
szalność obrębu toskańskiego. Brzmi to nie bar
dzo praw dopodobnie, ponieważ T oskanja związa
na je s t  traktatem  z 12go czerwca 1815 z Austrją, 
która w latach 1848 do 1850 sw ą powinność rze
telnie wypełniła. Tym czasem  wielki xiąźe pow ró
cił z Neapolu do Florencji. (Neue Pr. Zeit.)

sssS
Literatura Perjodyczna.

Czytamy w Gazecie W arszaw skiej dalszy ciąg 
rozbioru dram atu p. t.: „Sędziw ój,“ napisanego 
w ociu aktach przez W acław a Szymanowskiego. 
Rozbiór tegoż dram atu i w szpaltach naszej Kro~ 
n ik i  umieszczonym będzie.

W  odcinku Gazety Codziennej zaczęła, się mala 
powiastka Karola Dickensa, p. t.: „Tommy żyje 
jeszcze” , czyli sto pięćdziesiąt ła t w historji an
gielskiej.

Dowiadujemy się z Kur jera , że d. 8 z. m. uni- 
w-ersytet Petersburgski obchodził aktem uroczy
stym 40tą róCznicę fewojego istnienia.

Z Czasu zaczerpaliśiny następujące nowości: 
D. 5 b. m. otw artą została krakowska wystawa 
sztuk pięknych, w zw ykłych salach domu bar. La- 
rysza przy  idicy Brackiej na 2em piętrze, od go
dziny 11 ej do 2ej w  południe.— W  Tarnowie d. 27 
z. m. był bal m askowy na korzyść funduszu podu
padłych rzemieślników, tudzież funduszu ubogich 
i sierot. Na zabawie tej znajdowało się 600 do 700 
osób, poczęści przybyłych z okolicy boleją żelazną. 
Bawiono się do rana. M uzyka pułku dragonów 
ofiarowała bezpłatny swój udział ze w zględu na cel 
dobroczynny.— Z Now ego-Yorku .donosząpod d. 5 
lutego, że przed kilku dniami powstał pożar na  pa
rowcu „N orth Carolina” , płynącym  z Baltimore do 
Charlestown, w śród nocy podczas mgły bardzo 
gęstej. Podobnie jak  na statku hamburskim „Au
stria” płomienie ogarnęły tak nagle pokład, że po
dróżni zaledwie z kajut swoich wydostać się mogli, 
a przecież z 70 osób płynących tym statkiem, je 
den człowiek tylko zginął, k tóry  się nie pośpieszył 
z wyjściem z kajuty. K iedyjednak na okręcie „A u
stria” kapitan i załoga pierw szy dali przykład po
płochu, kapitan wzmiankowanego parowca am ery
kańskiego z zimną krw ią rozporządzenia wydawał 
i w szystkich podróżnych sprowadził na łodzie, lubo 
płomienie do koła buchały i nie miano ty le naw et 
czasu do ra tunku co na okręcie „Austria” .______

D O N I E S I E N I A .
Nakładem St. A R Z T A  xięgarza w Lublinie, wyszła 

powieść wierszem p. ag Biała góra p. Fulmana, prze
kładu Felixa J e z i e r s k i e g o .  Cena 50 kop. U twór ten 
ja k  autor sam wyznaje, napisany był pod wrażeniami 
wiekopomriego roku 1 8 5 1 (roku powszechnej wysta
wy) Powieść osnutą jest  na podaniach północnych 
pogańskich; wszakze t  pod wypadków opowiadanych 
w niej na każdym kroku wyświeca się pogląd autora 
na społeczność, na święto jej cele i najwyższe zadania, 
co sam autor roniąc łzę nad niedolą i upadkiem.

■   (Ner 70.- U )

P R Z Y J E C H A L I  DO W A R S Z A W Y .
Borucki Henryk o b . z  Cisowy nr  625. —■, Moszczeń- 

ski Walenty oh. z Krzymowa nr 634. —  Urbanowicz 
Bolesław ob. z Lub.styna nr 634.— Zaborowski Ignacy 
ob. z Zalesia nr 557.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Brzozowski Adain ob. do P u łtuska .—DembowskiJó- 

zef ob, do Łęczycy.—  Xiądz Jabłoński Franciszek ple
ban do K u tn a .—  Wodzyński Józef ob. do Zaborówka. 
Choiński Tymoteusz rek tor  gimnazjum do Poznania.—  
Schierstaed Fran. porucznik wojsk pruskich do P o 
znania.

o w a d .-W arszaw a dnia .24 L u te g o  (8 M arca) 4859 r. - S t a r s z y  Cenzor, V. Sobies*

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro : W ięzy
H i r v i v x :

»ziś H ielh łe  przedstawienie 
w Ujeżdżalni pr»y ulicy Ur<»I<■ v»sUIef

czański.


